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Zbrodnia gwałtu publicznego.

Skonfiskowano!

Inspektor policji w Kętach, p. Sowiński, przy­
syła nam sprostowanie, w którem czytamy na­
stępujące szczegóły: „Podpisany wraz z żandar­
mem nie poszedł z własnej inicjatywy do kla­
sztoru Kapucynek w Kętach ceiem wyszukania 
Michaliny Araten, tylko wskutek rozporządzenia 
starostwa w Białej i wskutek nakazu p. przeło­
żonego gminy miasta Kęty".

Skonfiskowano!
Wiadomo wszystkim, że konstytucja austrja- 

cka zapewnk każdemu obywatelowi bezwarun­
kową nietykalność jego ogniska domowego. Do 
prywatnego mieszkania nie wolno wtargnąć ni­
komu, nawet na rozkaz prezydenta ministrów; 
naruszenie mieszkania i rewizja dopuszczalne są 
tylko na wyraźny rozkaz sędziego śledczego i to 
tylko wtedy, gdy zachodzi uzasadnione podejrze­
nie zbrodni lub występku. Każdy więc, kto sę­
dzią śledczym nie jest, a rozkazuje dokonać re­
wizji w prywatnem mieszkaniu najzwyklejszej 
jednostki, dopuszcza się temsamem zbrodni gwał­
tu publicznego i narusza konstytucję w jej naj­
cenniejszych „źrenicach wolności".

Skonfiskowano!

Choćby nawet były najoczywistsze poszlaki, 
że Aratenówna szukała w klasztorze w Kętach 
schronienia przed fanatyzmem swego rodzica, to 
ł_tak sędzia śledczy musiałby naprzód stwier­

dzić, czy i o ile zachodził w tem jakikolwiek 
moment uprawniający go do nieliczenia się nie 
już z względami należnemi schronieniu służebnic 
Bożych, ale z konstytucyjnem prawem nieposzla­
kowanych obywatelek do nienaruszalności ich 
domowego ogniska.

Sędzia śledczy byłby więc niewątpliwie prze­
słuchał tylko matkę przełożoną i dopiero po jej 
przesłuchaniu wyrobił sobie zdanie, o ile żąda­
nie oddania dziewczyny byłoby uprawnione. O 
wtargnięciu przemocą w obręb murów klasztor­
nych ani mowy byćby nie mogło, bo niewątpli­
wie zakonnice zastosowałyby się bezzwłocznie 
do polecenia sędziego, gdyby ono nawet, co tru­
dno przypuścić, do oddania piętnastoletniej dziew­
czyny pragnącej przyjąć Chrześciaństwo fanaty­
cznemu żydostwu, skłaniało się.

Że w naszych wywodach nie mylimy się, do­
wodzi choćby tylko postępowanie sędziego śled­
czego, adjunkta, p. Jana Wacława Hroboniego, 
szukającego Aratenównej po Galicji wschodniej. 
P. sędzia Hroboni, jak nam telefonują ze Lwo­
wa, udał się do klasztoru w Stanisławowie ce­
lem wyszukania Aratenównej, przesłuchał prze­
oryszę zakładu, a odebrawszy od niej zapewnie­
nie, że za klauzurą nie znajduje się żadna kate- 
chumenka, oświadczył, że mu to najzupełniej 
wystarcza i wyjechał do Jazłowca na dalsze na­
kazane mu poszukiwania, bez zarządzania żadnej 
rewizji.

Tak postępuje sędzia śledczy, który liczy się 
z ustawami, i który czuje cały ciężar odpowie­
dzialności spoczywającej na jego barkach. —

Skonfiskowano!

Skonfiskowano!

Prokurator Doliński oskarża!
Prokuratora Dolińskiego kłóje w oczy rozwój 

Głosu Narodu; nie podoba mu się zwłaszcza to, że 
od Nowego Roku wydajemy podwójną, a nawet (z u- 
względnieniem specjalnego wieczornego wydania dla 
prowincji) potrójną edycję Głosu Narodu. Że zzS 
prokurator Doliński jest człowiekiem czynu, a ku na­
szemu utrapieniu posiada w ręku i władzę i „wpły- 
wy“ — postanowił swoim uczuciem dać manifesta­
cyjny wyraz oraz dobitny skutek i... oddał nas pod 
sąd za wydawanie podwófnego wydania! Czytelnik 
sądzi, że sobie z niego żartujemy! ? N ie! — jest to 
najprawdziwsza i najpoważniejsza prawda! Redakto- 
rowie naszego dziennika pp. Kazimierz Ehrenberg i 
dr Włodzimierz Lewicki postawieni zostali przez 
prokuratora Dolińskiego jako obwinieni przed sądem 
karnym za to, że... od Nowego Roku Głos Narodu 
wychodzi w podwójnej, względnie potrójnej edycji! !

Sądzić miał winowajców, jak zwykle, p. radca 
Kulawski, którego dłoń wielokrotnie już zaciążyła 
nad Głosem Narodu. Okoliczność ta nie uprawniała­
by nas do różowych nadziei, gdyby nie przyszło nam 
w pomoc to proste prawo natury, które Francuzi stre­
ścili w przysłowiu, że „ten kto zbyt wiele chce objąć, 
ujmuje zwykle zbyt mało". Nie liczył się z tem przy­
słowiem p. prokurator Doliński obejmując nas od 
chwili przeniesienia go do Krakowa prawdziwem 
oblężeniem karnosądowem, w którem okazał nieró­
wnie więcej zaciekłości i uporn niż Jonbert pod La- 
dysmith i Cronje pod Kimberley; nie liczył się zwła­
szcza wówczas, gdy świeżo zdecydował się na wyto­
czenie przeciw nam nąjwiększego działa obleżni- 
czego, jakiem będzie zapowiedziany na najbliższą śro­
dę przed przysięgłymi Krakowa proces o rzekome poda­
nie w pnbliczną pogardę przez Głos Narodu osoby p. 
radcy Kulawskiego.

Na razie bowiem skutek strzału tego działa był tylko 
taki, iż sąd wyższy na nasze przedstawienie, jak nie 
mogło być inaczej, uznał, że nie wypada, aby redakcja 
Głosu Narodu poddana była nadal pod jurysdykcję 
tego radcy, którego bardzo szam\jemy, jako niewątpli­
wie najlepszego w świecie człowieka, ale z którego 
poglądami na proceder wymiaru sprawiedliwości w roz­
prawach prasowych żadną miarą nigdy pogodzićbjśmy 
się nie mogli.

Tak tedy tym razem nie p. Kulawski sądził zbro­
dniczych redaktorów, ale p. sekretarz Leichamscheider, 
którego do odbycia tej szczególniejszej rozprawy kar­
nej, sąd wyższy delegował. K zprawa odbyła się 
w samą środę popielcową, o godzinie 12 w południe. 
Obok sędziego zasiadł młody sub tytut proknratoiji, 
którego pierwszy raz mieliśmy zaszczyt widzieć w u- 
rzędowaniu, ale którego zapewne od tego czasu bę­
dziemy częściej widywać jako naszego oskarżyciela 
z ramienia p. Dolińskiego, ponieważ okazał prawdziwy 
zapał do skrupulatnego wywiązania się ze swojej, nie- 
wdz!ęcznej co prawda i trudnej, misji.

Na samym wstępie rozprawy skonstłtował sekre­

Lupujcie tylko u Chrześcian!
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tarz Leicliamscheider, że do rozprawy staje oskarżony 
Kazimierz Ehrenberg w towarzystwie swego obrońcy 
mec. dra Flacha.

Substytut prokuratorji zauważa, że oskarżony dr. 
Włodzimierz Lewicki nie stawił się i żąda stwierdze­
nia, czy obwinionemu doręczom wezwanie.

Sędzia: A więc w tej ważnej sprawie jest aż 
dwóch oskarżonych ?

Sub3tytut proluratoiji: Nieinaczej — dr. Lewicki 
jest odpowiedzialnym redaktorem, a p. Ehrenberg jest 
odpowiedzialny jako wydawca.

Sędzia: Drowi Lewickiemu nie można było dorę­
czyć wezwania, ponieważ, jak się okazało, przebywa 
obecnie stale w Wiedniu.

Substytut prokuratorji: A więc dowiadujemy się 
czegoś nowego! Głos Narodu ma redaktora odpo­
wiedzialnego, który, wbrew przepisom ustawy, stale 
przebywa w Wiedniu.

Adw. dr Flach: Gdyby tak było, z pewnością 
wydawnictwo i redakcja Głosu Narodu miałyby już 
pokaźną liczbę skarg — a!e tak nie jest. Prokura­
torii państwa powinno byc przecież wiadomo, że dr 
Lewicki nie jest odpowiedzialnym redaktorem Głosu 
Narodu...

Substytut prokuratorji mimo tego zapewnienia 
obstaje przy swojem, a ponieważ należy do ludzi, 
którzy nie wierzą, dopóki nie zobaczą, udaje się oso­
biście po numer Głosu Narodu. Po powrocie sub- 
stytuta odbywają się skrzętne po całym numerze po­
szukiwania, z któiych wynika, że istotnie dr Flach 
mówił prawdę i że podpisu dra Lewickiego nie ma 
na dzienniku.

Ażeby wyjaśnić tę zagadkę oskarżony p. Ehren­
berg informuje przedstawiciela prokuratorji, że w 
pierwszych dniach stycznia istotnie dr Lewicki pod­
pisywał Głos Narodu jako redaktor odpowiedzialny, 
że jednak obecnie na czas krótki wyjechał do Wie­
dnia, i od tego czasu naturalnie dziennik podpisy­
wać przestał, o czem prawidłowo poinformowano wła­
dze. W każdym razie zapewnia oskarżony, że dr 
Lewicki nie może być odpowiedzialnym za wydawa­
nie drugiej edycji Głosu Narodu, ponieważ odpo­
wiedzialne jest za to tylko wydawnictwo i ono miało 
jedynie obowiązek dopełnienia formalności prawnych, 
co też w terminie ustawą przepisanym uczyniło.

Substytut prokuratorji żąda odroczenia rozprawy 
co do dra Włodzimierza Lewickiego aż do chwili 
wyśledzenia jego miejsca pobytu i dostawienia go 
przed oblicze sądr

Sędzia poleca zaprotokołować eświadczenie pana 
Ehrenberga i żądanie prokuratorji a, odczytawszy 
skargę, udziela głosu p. Ehrenbergowi.

Oskarżony redaktor w krótkich słowach przedsta­
wia stan rzeczy. W miesiącu grudniu uchwalił par ■ 
lament ustawę o zniesieniu stempla dziennikarskiego,

LEW  HR. TOŁSTOJ.

WSKRZESZENIE.
ROMANS

(83) (Ciąg dalszy).

W tej chwili zjawił się w przedpokoju mały 
Wolff w mundurze senatorskim z gwiazdami na 
piersi i przystąpił do Niechludowa.

— Niema co robić, kochany książę! Powody 
nie były dostateczne — rzekł, wzruszając ramio­
nami i przymykając na chwilę oczy, potem po­
szedł swoją drogą.

Po Wolffie przyszedł i Selenin, dowiedziawszy 
się od senatorów, że Niechludow, jego dawny 
przyjaciel, tutaj się znajduje.

— Wszystkiego byłbym się prędzej spodzie­
wał, niż tego, że cię tu spotkam — rzekł, przy­
stępując do Niechludowa z uśmiechem na ustach, 
podczas gdy oczy jego zachowały smętny wy­
raz. — Nie miałem o tern pojęcia, że jesteś 
tutaj.

— A ja nie wiedziałem, że ty jesteś proku­
ratorem...

— Tylko jego zastępcą — poprawił Selenin. 
— Cóż ciebie sprowadziło do senatu? — zapy­
tał następnie, patrząc na przyjaciela z stroskaną 
i smętną miną. — Słyszałem, że jesteś w Pe­
tersburgu, ale co ciebie spowodowało, żeś tutaj 
przyszedł ?

— Tutaj ? Spodziewałem się, że znajdę tu 
sprawiedliwość i uratuję kobietę, którą zupełnie 
bezpodstawnie zasądzono.

— Jaką kobietę masz na myśli?
— W sprawie, którą właśnie osądzono.
— Ach tak, sprawa Masłowej — rzekł Se­

lenin, przypominając sobie — Zupełnie nieuza­
sadnione zażalenie....

— Nie idzie tu o zażalenie, tylko o żyjącą 
osobę, która, choć całkiem niewinna, ma ponieść 
tak surową karę.

Selenin westchnął głęboko.
— To być może, ale...

która umożliwiła rtzwój dziennikarstwa. Wydawnictwo 
Głosu Narodu postanowiło tedy w razie sankcjono­
wania ustawy przystąpić do dwukrotnego dziennie 
wydawania dziennika. Reformę tę można było zapo­
wiedzieć dość wcześnie czytelnikom, gdyż było przed 
świętami Bożego Narodzenia wszelkie prawdopodo­
bieństwo, że ustawa zyska sankcję monarszą. Bezpo­
średnio jednak po świętach rozeszły się pogłoski, że 
sankcja dozna opóźoienia. W razie, gdyby to opó­
źnienie istotnie nastąpiło, zamierzoną zmianę w wy­
dawnictwie trzebaby było odwołać. Nie można więc 
było uprzednio notyfikować jej prokuratorji państwa 
bez narażenia się przy miłych krakowskich stosun­
kach na ewentualny proces prasowy, gdyby wbrew 
zapowiedzi, Głos wychodził nie dwa razy dziennie, 
ale raz tylko.

Niepewność trwała aż do niedzieli 31 gradnia. 
Nazaju‘rz było święto Nowego Roku. We wtorek wy­
dawnictwo Głosu uczynił) praktyczną prób} nowego 
systemu i ustaliło godziny wychodzenia dziennika. 
We środę zaś notyfikowano zmianę wydawnictwa pro­
kuratorji, jakkolwiek według wyraźnego brzmienia u- 
stawy dosyć czasu było uczynić to we czwartek.

Sędzia poleea przynieść „Dziennik ustaw państwa w 
i zgodnie z twierdzeniem oskarżonego sprawdza, że 
„Dziennik ustaw paćstwa“, zawierający sankcję ustawy 
o zniesieniu stempla, opubbkowany został dnia 31 
grudnia i tegoż dnia dopiero został rozesłany.

Substytut prokuratorji uważa sposób tłomaczenia 
się'obwinionego za niewystarczający. Naprzód cesarz 
położył swój podpis pod sankcją już 27 grudnia; 
było rzeczą redaktora dowiedzieć się o tem. Potem 
decydojącem było uchwalenie ustawy przez Izbę pa­
nów, bo skoro Izba panów co uchwali, to już cesarz 
to z pewnością zasankcjonuje. Rząd, który przepro­
wadza ustawę przez obie Izby, ma obowiązek wysta­
rać się już i o sankcję.

Oskarżony p. Ehrenberg, oświadcza, że się nie 
będzie wdawał z p. prokuratorem w wywody wyka­
zujące, że monarcha niczem nie jest krępowany przy 
udzielaniu sankcji uchwalonej przez parlament ustawie.

Prokuratorję wypada jednak poinformować o wy­
padkach ubiegłego roku: mianowicie zdaje się pro- 
kuratorja nie wiedzieć, iż w samą wigilję Bożego Na­
rodzenia gabinet, który przeprowadzał przez parlament 
ustawę stemplową, upadł, nie uzyskawszy dla niej 
uprzednio sankcji. Przedłożenie ustawy do sankcji za­
leżało już zatem tylko od usposobienia gabinetu Wit- 
teka i to właśnie dało powód do obaw, że stempel 
nie zostanie zniesiony.

Substytut prokuratorji domaga się mimo tego uka­
rania p. Ehrenberga a swoją drogą ukarania p. Le­
wickiego przy ponownej rozprawie.

Sędzia: Czy prokuratorja państwa domaga się

ogłoszenia skazującego wyroku na pierwszej stronni­
cy dziennika ?

Sabstytut prokuratora: Nie inaczej. Proszę o na­
kazanie, aby wyrok był ogłoszony na pierwszej stronni­
cy Głosu Narodu l

Sędzia: Proszę zaprotokołować ten wniosek pro­
kuratorji.

Równocześnie prawie podniósł się sędzia i włoży­
wszy biret, wygłosił w imieniu Jego Cesarskiej Mości 
wyrok uwalniający zarówno p. Ehrenberga jak i p. 
Lewickiego od zarzuconego im przekroczenia, a to 
dlatego, ponieważ wydawnictwo uczyniło zadość prze­
pisowi ustawy, gdyż nie meże ulegać wątpliwości, że 
sankcjonowanie uitawy w ostatnim dniu ubiegłego ro­
ku, od którego zależało wprowadzenie w życie dwóch 
edycyj Głosu Narodu, było wypadkiem niedającym 
się z góry przewidzieć. Wydawnictwo miało zatem 
do czwartku czas zawiadomić prokuratorję o dokona­
nej zmianie w sposobie wychodzenia dziennika.

Substytut prokuratorji wniósł odwołanie di wyż 
szej instancji od tego uwalniającego nas wyroku...

N i tem się skoinzyła na razie ta „ważua spra- 
wa“, stanowiąca tylko jedao ogniwko w łańcuchu 
przyjemności, jakiemi nas prześladuje z zapałem, go­
dnym lepszej sprawy, prokurator Doliński.

Dla rozmaitości w tym tygodniu we środę stawia 
p. prokurator Doliński p. Ehrenberga tym razem przel 
sądem przysięgłych za występek ^publikowania w Gło­
sie narodu sprawozdania z ostatniej naszej rozpra­
wy prasowej przed radcą Kulawskim!

D EFM D1CJE W SĘDZISZOWIE.
Ze Związku Stowarzyszeń zarobkowych gospodar­

czych we Lwowie otrzymujemy w sprawie defrauda- 
cyj sędziszowskich następujące pismo:

Dla sprostowania wielu błędnych, z istotnym sta­
nem rzeczy sprzecznych pogłosek o defraudacjach w 
Towarzystwie wzajemnego kredytu w Sędziszowie, 
podajemy do wiadomości osób interesowanych i ogółn 
co następuje:

1) Ol dnia 28 lutego b. r. bawi .w Sęlziszowie 
lustrator związkowy, p. I. Domagalski wraz z urzę­
dnikiem rachunkowym p. Malewskim i obaj pozosta­
ną na miejscu tak dłngo, dopóki dokładne inwenta­
rze i zamknięcie rachunków sporządzone nie zo­
staną.

2) Wysokości strat do tej pory nawet w przy­
bliżenia oznaczyć niepodobna. Sprzeniewierzenia dra 
Sędzielewskiego popełniane były przeważnie w ten 
sposób, że przyjmował od stron pieniądze na wkładki 
oszczędności, a przyjmował je w domu, na ulicy, w

— To nie tylko być może, ale w rzeczywi­
stości tak jest...

— Skąd możesz tak pewnie to wiedzieć ?
— To bardzo proste, gdyż ja sam byłem je­

dnym z sędziów przysięgłych i dla tego wiem 
dokładnie, w czem zbłądziliśmy.

Selenin myślał chwilę, a potem rzekł:
W takim razie powinniście byli zaraz wtedy 

to zaznaczyć.
— Zaznaczyłem to.
— Powinno to było być zaprotokołowane. 

Gdyby wtedy było dołączone do prośby o znie­
sienie wyroku...

Selenin, który zawsze był zajęty i tylko rzad­
ko bywał między ludźmi, mało jeszcze widocznie 
słyszał o romantycznej awanturze Niechludowa, 
a gdy tenże to spostrzegł, postanowił nie wta­
jemniczać w nią przyjaciela bezpotrzebnie i rzekł 
tylko:

— Ależ i teraz było przecież jasnem, że ska­
zanie jej było niedorzecznością.

— Senatowi nie przysługuje prawo tak są­
dzić. Gdyby senat pozwalał sobie znosić wyroki 
sądowe na podstawie subjektywnych poglądów 
na ich słuszność, wtedy — o tem już nie ma 
mowy, że senat straciłby grunt pod nogami, ale był­
by narażony na niebezpieczeństwo, iż zamiast 
wspierać sprawiedliwość, tylko by ją powstrzy­
mywał — rzekł Selenin, myśląc przy tem o pier­
wszej dzisiejszej rozprawie; — więc, pomijając 
już to — straciłyby wyroki przysięgłych całkiem 
na znaczeniu.

— Wiem tylko to jedno, że ta kobieta jest 
najzupełniej niewinna, i że teraz znikła ostatnia 
nadzieja uchronienia jej przed niezasłużoną ka­
rą. Absolutne bezprawie potwierdziła wyższa in­
stancja.

— Ona nic nie potwierdziła, bo nie wdawała 
się w rewizję procesu, ani nie mogła się w nią 
wdawać — rzekł Selenin z niechęcią, zamykając 
oczy. — Naturalnie, zajechałeś do ciotki? — do­
dał po chwili, chcąc widocznie zmienić ten dra­
żliwy temat. — Dowiedziałem się onegdaj, że 
jesteś w Petersburgu, gdyż hrabina Jekateryna

Iwanowna namawiała mnie, abym razem z tobą 
był na zebraniu, zwołanem przez jakiegoś prze­
jezdnego kaznodzieję — rzekł Selenin, uśmie­
chając się.

— Tak, byłem na niem, ale ze wstrętem wy­
mknąłem się stamtąd — rzekł Niechludow, zły 
i niezadowolony, że Selenin tak nagle zmienił 
temat rozmowy.

— Ależ dlaczego ze wstrętem? Zawsze to 
jest objaw religijności, chociaż jednostronnej, se- 
kciarskiej — rzekł Selenin.

— To straszna niedorzeczność — zauważył 
Niechludow.

— No, no, tak źle nie jest. Dziwi mnie tylko 
brak znajomości nauk naszego Kościoła, taka, że 
możemy swoje własne, zasadnicze dogmaty, uwa­
żać za całkiem nowe objawienie — rzekł Selenin, 
jak gdyby się spieszył swego niegdyś przyjaciela 
poznajomić z nowymi dla niego jeszcze poglą­
dami.

Niechludow spojrzał na Selenina znietajonem 
zdziwieniem, ten zaś nie spuścił oczu, w których 
nietylko przebijała się troska, lecz nawet coś 
wprost wrogiego.

— Zresztą o tem możemy jeszcze kiedyin- 
dziej pomówić — rzekł Selenin do Niechludowa, 
a potem zwracając się do komisarza sądowego, 
który się do niego z uszanowaniem zbliżył: 
— Idę — i głęboko westchnąwszy znowu do 
Niechludowa: — Musimy się koniecznie zejść, 
ale czy cię też w domu zastanę? Mnie pewnie 
zastaniesz o godzinie siódmej, w czasie obiadu. 
Mieszkam przy ulicy Nadeżdyńskiej — wymienił 
numer domu. — Tyle wody upłynęło od owych 
czasów — dodał, odchodząc i znowu się uśmie­
chnął.

— Jeżeli znajdę chwilę czasu, to przyjdę — 
rzekł Niechludow i uczuł w tej chwili, że ten 
sam Selenin, który mu niegdyś był tak bliski, i 
którego z całego serca lubił, teraz, wskutek tej 
krótkiej rozmowy, stał mu się nagle obcym, któ­
rego on już nie mógł zrozumieć i który był mu 
w duszy obojętnie, jeżeli nie wrogo usposobiony.

(Ciąg- dalszy nastąpi).

wznowić przedpłatę!!Prosimy



podróży, pieniędzy do kasy nie unosił, a wydawał 
sfingowane ksążeczki z jednym podpisem, — albo 
w nieobecności urzędnika likwidatora asygnował sam, 
bez okazania książeczki i uwidocznienia w niej wy­
płat, rozmaite sumy wkładkiyących i gotówkę sprze­
niewierzał, — albo wreszcie eskontował bądź we 
własnej kasie, bądź w innych bankach powierzane 
mu przez szerokie koła znajomych weksle, w których 
ani dat płatności, ani wysokości sumy wekslowej nie 
wpisywano.

3) W takich warunkach wj sokości zdefraudowanej su­
my na teraz nawet w przybliżeniu oznaczyć nie można, 
dopóki osoby interesowane, a jest ich kilkaset, prze­
słuchane, a książeczki i pokwitowania w ich rękach 
się znajdujące z księgami Towarzystwa porównane nie 
zostaną. W każdym razie twierdzić możemy, że wy­
sokość zdefraudowanej w Towarzystwie sumy, nie mo­
że wynoj-ić 340.000 koron, skoro cały kapitał obro­
towy Towarzystwa wynosi tylko 320.000 koron.

4) "W celu przekonania się o stanie rzeczy ba­
wił w Sędziszowie dnia 27 lutego prezes Związku 
Stowarzyszeń p. Biechoński, wraz z sekretarzem Ul- 
merem, który to ostatni od 27 lutego do 2 marca 
brał udzisł w posiedzeniach rady nadzorczej i jej u- 
ehwałach, mających na celu akcję sanacyjną.

5) Nieprawdziwą jest pogłoska, jakoby dr Sędzię- 
lowski był dyrektorem, kasjerem i likwidatorem w 
jednej osobie. Był on tylko dyrektorem, likwidatorem 
zaś był p. Adolf Weisser, stały urzędnik z płacą 
1640 koron rocznie, zdolny buchalter, który prowa­
dził księgi starannie i należycie. Bez asygnaty, przez 
niego wystawianej, nie wolno było krsjerowi pienię 
dzy pobierać, ani wypłacać. P. Weisser został uwię­
ziony. Kasjerem by ł p. Jan Szczepanik, któiy nie 
mogąc z powodu zajęć swego zawodu stale urzędo­
wać, powierzał klucze od kasy swemu szwagrowi, 
Sędzielowskiemn.

6) W  grudniu roku zeszłego prezes Rady nad­
zorczej, ks. kano.ik Sapecki, marszałek powiatu rop- 
czyckiego, powziąwszy wiadomość o wielkich długach 
Sędzię1 owskiego, spowodował uchwałę Rady radzor 
czej, polecającą dyrekcji, ażeby klucze od kasy były 
w rękach dwóch dyrektorów. Uchwała ta pozostała 
martwą literą, a o treści jej i motywach związek nie 
był wcale zawiadomiony. Zaufanie do Sędzięlowskie­
go było tak nieograniczone, a wpływy jego w mie­
ście i okolicy tak wielkie, że nikt z Rady nadzor­
czej nie pokusił się nawet o to, by zmusić go do 
wykonania tej uchwały. Dopiero 21 lutego b. r., w 
dniu ucieczki dra Sędzhlo wskiego, prezes Rady nad­
zorczej wystosował do Związku lakoniczną, zgoła ni* 
czem, a tern mniej obawami, lub podejrzeniami nie urno- 
tywowrną prośbę o wysłanie lustratora. Pismo to o- 
trzymaliśmy 22 lutego, a 24 lustratcr Związku był 
już w Sędziszowie.

Z wyjaśnień w ustępie 2 gim podanych wynika, 
że defraudacje, przez dra Sędzielowskiego popełniane 
były w ten sposób, że żadna zamiejscowa lustracja 
wykryć ich nie mogła, jeżeli miejscowa kontrola na 
ślad ich nie naprowadziła.

Lustracje związkowe wykazywały staranne prowa­
dzenie ksiąg, tudzież zgodny stan gotówki i walo­
rów, równcczfśoie jednak wykazywano, że statut jest 
niejasny, wadliwy, z ustawą niezopełnió zgodny, że 
ustrój wewnętrzny jest wadliwy, że podział czynno­
ści pomiędzy dyrekterów jest niewłaściwy i t. p. 
Sprawozdanie lustracyjne wysyłano w dwóch równo- 
brzmiących egzemplarzach do Rady nadzorczej i dy­
rekcji. Na tym pnnkcie, niestety, ustaje władza Zwią­
zku, który egzekutywy ustawowej nie posiada 
Z Wydziału Związku stowarzyszeń zarób, i gospod.

W. Biechoński, prezes. N. Ulmer, sekretarz.

Z KRAJU-
Czernichów 2 m arca . 

Jubileusz Ruźyczki. Uznanie kuratoryi. — Mowa prof. 
Birkenmajera. — Odpowiedź jubilata. — Uczta. Nabo­

żeństwo. — Gratulacje.
Obchodzono tu u nas d. 26 lutego b. r. niezwy­

kły jubileusz. O godzinie 6 wieczorem zebrało się 
gremjnm tutejszych profesorów i docentów, tudzież 
fonkcjonarjuszów średniej krajowej szkoły rolniczej na 
nadzwyczajne plenarne posiedzenie. Zagaił je prze­
wodniczący prof. J. F. Sikorski, poczem sekretarz 
gremjnm prof. Karol Malsbnrg odczytał pismo nade­
szło z kuratorji, wyrażające uznanie jubilatowi p. 
Alojzemu Rużyczce, zarządzającemu ogrodami kraj. 
szkoły rolniczej w Czernichowie, docentowi ogrodni­
ctwa i sadownictwa i b. kierownikowi szkoły ogro­
dniczej w Czernichowie. Treść tego urzędowego pi­
sma, zredagowanego serdecznie i kończącego się ży­
czeniem, by jnbilat długie jeszcze lata służył z ta- 
fcim, jak dotąd pożytkiem dla szkoły i kraju, wywar­
ła nietylko na jubilata, lecz i na wszystkich obe­
cnych głębokie wrażenie. Profesor tutejszej szkoły 
i nadzwyczajny profesor uniwersytetu krakowskiego 
dr Ludwik Birkenmajer w imieniu zebranych pod­
niósł w dłuźszem przemówieniu zalety jubilata, akcen­
tując szczególnie to, że dziś, gdy jubileusze spo-
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wszedniały, ten jubileusz przeeitż odióżnia się od se­
tek podobnych obthodów, bo czczą w jtbijacie nie 
przełożonego, lecz człowieka zpjn.ującf go skromne 
stanowisko, który osobistemi zaletami zdebył sobie 
uznanie wszystkich władz, poważanie uczn ów, szacu­
nek współpracowników i miłość ludu lutejszegr. Prze­
mówienie swe skończył pr<f. Birkenmajer wręczeniem 
adresu.

Wzruszony jubilat w odpowiedzi podniósł, że Bo­
gu i pracy zawdzięcza tyle okazanej nu sympatji. 
Czech z urodzenia, pokochał ziemię polską, a spę­
dziwszy lat 25 w Cze rni< howie, zżył się z nim i 
umiłował szkołę tak, iż za szczególniejszą łaskę Bo­
ga uważa t«, że ćwierć wieku słaźy tutejszemu za­
kładowi. Pcdpsaniem prctuk<łu z nadzwyczajnego te­
go posiedzenia skończyła się część pierwsza jubi­
leusz u.

O godzinie 8 zebrało się całe tutejsze towarzy­
stwo przy skromnej uczcie, zastawionej w prywatnem 
mieszkaniu ks. kapt lana i prtf. Władj sława Jelonka. 
Probcszcz miejscowy, ks. kanonik Królikowski, w kró­
tkich, serdecznych słowach wniósł zdrowie jubilata, 
ks. kapelan zdrowie jego córki, a prof. Sikoiski za­
kończył szereg toastów tradycyjnem „kochajmy sięu. 
Na ich przemówienia odpowiedział solenizant, wnosząc 
ogólne zdrowie wszystkich obecnych. Odczytaniem te­
legramów, nadeszłych cd dj rektora Fałata, ks. pra­
łata Chotkowskiego, ks. kanonika Łabaja, szkoły rol­
niczej w Suchodole (którą zresztą reprezentował nao­
cznie były uczeń jubilata p. Froń), zakończyła się ta 
skromna uczta.

Następnego dnia odprawił ks. kapelan Jelonek w 
miejscowym kościele na intencję jubilata Mszę św. 
W nabożeństwie tern, prócz uczniów i miejscowego 
towarzystwa, wzięła udział szkoła ludowa i dość li­
czny zastęp włcściaństwa, dowodząc, że niechęć ku 
surdutowcom zbyt powszechna przecież nie jest. Po 
wspomnianej uroczystości nadeszło pismo Wydziału 
krajowego, wyrażające w gorących słowach uznanie 
tak dla pracy, jak i dla niezwykłych zalet charak­
teru jubilata.

Po nabożeństwie złożyli uczniowie gratulacje p. 
Rużyczce, wręczając mu odpowiednie jubileuszowe u* 
pomink*. Z zarządu dóbr arcyksięcia Rainera w Izde- 
bniku nadszedł również list serdeczny i stosowny u- 
pominek. Cały obchód wywarł niezwykle podniosłe 
wrażenie na całą okolicę.

ZE ŚWIATA.
Klęska głodowa w Indjach. Smutna statystyka. — Klę­
ski elementarne.— Komisja głodowa. — Skutki wojny trans- 
walsklej. — Sprawozdanie korespondenta „Morning Leadera14.

Według sprawozdań urzędowych, posachą, a w 
slutkach głodem, jest dotknięty w roku bieżącym ob­
szar cztery razy tak wielki, jak Aoglja, obejmujący 
50.000 angielskich mil kwadratowych i zamieszkany 
przez 75,000.000 ludzi.

Nigdy jeszcze klęska głodowa nie przybrała tak 
wiflkich rozmiarów i nie ogarniała tak szerokich prze­
strzeni.

W r. 1865/6 liczbę dotkniętych głodem oceniano na 
47,500.000; w roku 1868/9 na 44,500.000 ; w r. 
1876/8 na 58,000.000; w r. 1896/7 na 65,000.000. 
Z zestawienia tych cytr wynika zresztą, że stosunki 
pogarszają się stale.

W roku bitżącym liczba osób dotkniętych gło­
dem jest o 22,000.000 większa, niż w r. 1865, a o 
kilka m iljołów większa, niż przed trzema laty, nę­
dza zaś jest jeszcze dotkliwsza. Pjzed trzema laty 
korzystało z pomocy publicznej półtora miijona ludzi, 
w roku bieźącjm 3,784.000, a liczba nieszczęśliwych, 
według sprawozdań wicekróla, podwoi się prawdopo­
dobnie. Oczywiście władze udzielają pomocy tylko naj­
więcej potrzebigącym, a większość ludności skazana 
ject na głód, który odbiera jej resztę sił i przyśpie­
sza degenerację.

Bezpośrednią przyczyną głodu jest straszliwa po­
sucha, skutkiem której zasiewy w licznych dzielni­
cach zmarniały zupełnie, w innych częściowo. W In­
djach istnieją dwie pory deszczowe, z których dla 
zboża najważniejsza jest jesienna, trwająca od czerw­
ca do października. W roku ubiegłym, podobnie jak 
w roku 1896, deszczów wcale nie było. W r. 1896/7 
straty, wyrządzone przez posuchę, obliczono na 111 
miljonów funtów szterlingów; w roku b. nie ukoń­
czono jeszcze obliczeń.

Od roku 1880 istnieje w InĄjach komisja t. zw. 
głodowa, która stara s ę według możności złagodzić 
nędzę. W roku bieżącym jednak jest ona prawie bez­
silna, zwłaszcza, że datki, skutkiem wojny trans waal- 
skiej, skąpo wpływają. Przed trzema laty wydano 
na wyżywienie nieszczęśliwych Indusów ze środków 
publicznych, licząc w to ulgi podatkowe, 19 miljo­
nów f. szt. Ze składek prywatnych nadto zebrano do 
połowy lutego 120.000, a do końca roku półtora mi- 
Jona f. szt. W roku bieżącym rząd nie może wydać 
na zmniejszenie klęski głoduwej sumy tak znacznej,

a irjw atnie złożono do tfj pory tjlko 27.000 fant. 
szttrlirgów.

Korespondent londyńskiego dziennika Morning 
Leader, Harland, podróżujący ibecnie po Indjacb, 
przysyła temu dziennikowi następujące szczegóły:

Do Bombaju i Barody już w połowie grudnia r. 
z. codzień przychodziły ogromne pociągi naładowane 
skórami z bydła i zebu, sprzedanych skutkiem braku 
paszy za bezcen i zabitych przez kupujących te zwie­
rzęta spekulantów. W Barodzie sprzedają za jedną 
rupię krowę, za którą w czasach normalnych można 
było dostać 100 rnpij.

Tysiące trupów padłych zwierząt zalega pola, bo 
skutkiem pomoru bydła pociągowego i koni, niepodob­
na dać sobie rady z wywożeniem tych trupów. W ła­
dze administracyjne doszły do przekonania, że niepo­
dobna uratować więcej, niż piątej części żywego in­
wentarza, co będzie miało fatalne następstwa dla ca­
łej ludneści rolniczej na długi szereg lat. Zupełnie 
wyschła nietylko ziemia, lecz i wszystkie pomniejsze 
rzeki, których korjta nie są nawet wilgotne, w wię­
kszych zaś rzekach woda płynie cieniutkimi strumy­
kami, ginącymi w rozpalonych piaskach. Najbardziej 
niedostępne bagna i topiele wyschły tak, że po nich 
meżna nie tylko chodzić, ale i jeździć.

Taki jest stan rzeczy obecnie; ale co będzie, 
pyta Harland, w marcu, kwietniu i maju, kiedy w 
Indjach nastąpi upalny czas lata ? Wcześniej, niż 
w połowie czerwca, niepodobna spodziewać się pierw­
szych deszczów, czeka więc Indje jeszcze większa, 
niż w chwili obecnej, straszna, rozpaczliwa, niezapa- 
miętana i nieznana jeszcze w historji klęska.

Indnsi już obecnie sprzedają i zabijają dzieci, ludz ■ 
kie trupy poniewierają się wszędzie i tyfus głodowy 
szerzy się z przerażającą szytkcścią i natężeniem. 
Harland sam był świadkiem sprzedaży dzieci obojga 
płci, do dwunastu lat wieku włącznie, po 5 do 10 
aunotów, t. j. od 25 d) 50 centów za dziecko. 
Matki w wielu wypadkach oddawały swoje dzieci zu­
pełnie za darmo, byle uratować maleństwa od mąk 
śmiej ci głodowej. Wszystko, co robi rząd angielsko- 
indyjski, jest kroplą w morzu, w porównaniu z o l­
brzymimi rozmiarami klęski.
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K R O N I K A .
K raków , dn ia  5  m arca.

Kalendarz kaioleiiy. W poniedziałek Fryderyka, opa- 
ta, wyznawcy; we wtorek Kolety, panny i Marcjana, bi­
skupa; w środę Suchy dzień, Tornssza z Akwinu, wy­
znawcy.

W kościele św. Andrzeja we wtorek uroczystość prze­
niesienia relikwij św. Salomei.

K a le n d a rz M y ś liw s k i. W marcu wolno polować nj 
głuszce, cietrzewie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo 
wodne i błotne w ogólności. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolna polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

K a le n d a rz r y b a o k l. W marcu wolno łowić wszelką 
rybę.

 ̂ Ochraniać należy jedynie raka, tak samca, jak i sa­
micę.

K a le n d a rz a a tr a n e m ls z e y . Wschód słońca rozpoczął 
się w poniedziałek o g. 6 minut 16, zachód przypada o 
godz 5 uinut 28, długość dnia godzin 11 minut 12.

Stan powietrza. Dnia 5-go marca o godzinie 7 rano 
barometr 736 1, termometr.— 6 4, wilgotność 96%> wiatr 
zachodni 10

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy hr. 
Badeni w niedzielę wieczorem przejechał ze Lwowa 
do Wiednia.

Książę Sanguszko wyjechał w niedzielę do Wie­
dnia.

Mianowania. Namiestnik zamianował attache kon­
sularnego dra Rogera bar. Battaglję komisarzem po­
wiatowym.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamianował 
podoficera marynarki w Pola, Jnljana Nowaka, kan­
celistą sądowym w Dukli.

Dziwna pomyłka. Pan Franciszek Frączkowski, 
aktor sceny krakowskiej, złożył w tutejszej dyr. po­
licji 14 koron i 74 hal., które mu obca ręka włożyła 
do jego kieszeni przez pomyłkę.

Pogrzeb ś. p. biskupa Soleckiego, jak nam do­
noszą telegraficznie z Przemyśla, odbędzie się jutro* 
we wtorek. O godzinie 7 zrana odprawione będą wi- 
gilje, o godz. 8 odprawiona zostanie Msza żałobna 
według obrządku grecko-katolickiego, o godzinie 10 
Msza pontyfikalna według obrządku rzymsko-katoli­
ckiego. Po mowie żałobnej ks. kanonika Fiszera, o 
godzinie 12 wyrnszy kondukt żałobny, prowadzony 
przez duchowieństwo obu obrządków.

Ś. p. biskup Solecki pozostawił testament, spisany 
i zapieczętowany własnoręcznie. Testament ten zło­
żony został u notarjusza Janickiego i będzie otwarty 
zaraz po pegrztbie.

Do ostatniej chwili czuwał przy konającym bisku­
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pie dr. Rościszewski. Zgon nastąpił w śpiączce, był 
zatem lekki, bezbolesny.

W sobotę o 4-ej popołndniu odbiły się nieszpory 
żałobne, eksportacja zwłok z pałacu biskupiego do 
kościoła łacińskiego odbywa się dziś o godz. wpół do 
szóstej popołudniu.

Z ruchu przedwyborczego we Lwowie. Wobec 
tego, iż Słowo polskie kłamliwie doniosło, jakoby dr 
Bronisław Łoziński popierał w Czytelni katolickiej 
lwowskiej kandydaturę Daszyńskiego na posła do 
Sejmu, ogłasza dr Łoziński w Gazecie lwowskiej 
następujące pismo:

„Szanowna Redakcjo! Wobec obiegającej wersji 
fantastycznej (powtórzonej we wczorajszem Stoicie 
polskiem), jakobym w „Czytelni katolickiej“ oświad­
czył się za kandydaturą p. Ignacego Daszyńskiego 
na posła do Sejmu z miasta Lwowa, upraszam o u- 
mieszczenie następującego sprostowania:

„Kiedy 21 lutego b. r. po moim odczycie o pu­
blicznej działalności ś. p. dra Franciszka Smolki po­
gadanka przeszła na aktualne sprawy wyborcze, nie- 
tylko nie zalecałem kandydatury p. Ignacego Daszyń­
skiego, lecz, przeciwnie, wystąpiłem przeciw tej kan­
dydaturze, a zarazem podniosłem konieczność wyboru 
ministra dla Galicji dra Leonarda Piętaka. Lwów, 
3 marca 1900. Dr Bronisław Łoziński".

Proces prasowy przeciw p. Ernestowi Breiterowi, 
na oskarżenie, wniesione przez p. Stapińskiego, roz­
pocznie się przed sądem przysięgłych we Lwowie we 
wtorek 6 b. m.

Ze Lwowa donosi nam telefonicznie korespon­
dent: Wczoraj na poczcie lwowskiej zginął list pie­
niężny, zawierający 9*600 złr. Bliższe szczegóły kra­
dzieży nie są znane. Dyrekcja policji powierzyła śledz­
two wstęone kom. Łysakowskiemu Śledztwo nie jest 
jeszcze ukończone, nie jest rzeczą wykluczoną, że list 
mógł się gdzie zagubić.

Skandal. Niezwykle „szeroki" program postawił 
p. Daszyński, którego kandydaturę popiera Słowo 
polskie. Oto według sprawozdania tego pisma, pan 
Daszyński na czwartkowem zgromadzeniu przedwy- 
borczem we Lwowie, „omawiając stosunek żydów do 
innych narodowości w kraju, zaznaczył, że jest nie­
przejednanym wrogiem niewolnictwa jednej narodowo­
ści i panowania drugiej, będzie tedy w Sejmie usil­
nie walczył przeciwko uciskowi narodowemu! Dał 
szeroki pogląd na politykę żydowską i roztoczył cały 
plan, w jaki sposób chce w Sejmie działać dla po­
żytku całego kraju, a więc i żydów, stanowiących 
12 procent ludności".

Zaiste bardzo ładny program! Daszyński, gdyby 
został posłem, walczyłby w Sejmie „usilnie przeciwko 
uciskowi narodowemu", t. j. zwalczałby Polaków prze­
ciw żydom! Takich kandydatów do mandatu posel­
skiego wśród społeczeństwa polskiego dostarczył sto­
licy kraju dopiero sam koniec XIX stulecia. Dumny 
chyba nasz kraj być nie może, że doczekał się cze­
goś podobnego, a w dodatku, że uchodzi to bezkar­
nie i że znajdują się gazety po polsku drukowane, 
które tego rodzaju kandydata ośmielają się popierać!

Dwa epilogi sprawy handlu Kasy oszczędności, 
rozegrają się niebawem przed radami lwowskimi. Jak 
nam donosi nasz korespondent, odbędą się mianowi­
cie w najbliższym czasie procesy dwóch byłych urzę­
dników Kasy o spełnieniu przez nich nadużycia i ka­
rygodne urzędowanie. Były likwidator Ferdynand Gą­
siorów sk, stanie przed trybunałem zwykłym. Urzęduik 
bnchalterji Ziołecki będzie odpowiadał przed sądem 
przysięgłych.

Śluby. Dnia 24 b. m. o godzinie 10 rano w ko­
ściele parafialnym w Wiśniczu odbjł się ślub p. Jó ­
zefa Jerszyny, adjunkta w Milówce, z p. Zofją Go­
łębiowską, córką Romanów Gołębiowskich.

W Wadowicach odbył się d 24 b. m. ślub pana 
Walerego Bandnrskiego, urzędnika kolei państwowej 
z p. Kazimierą Górską, córką ś. p. Kazimierza i Eleo­
nory z Bogdanich Górskich.

Ewentualny wynik wyborów bocheńskich. Przy 
prawyborach w Bochni, ostatnich w powiecie, wybra­
no wszystkich 18 zwolenników kandydatury burmi­
strza tutejszego dra Ferdynanda Maisa. Według wy­
niku prawyborów, na 236 głosów otrzymać powinien 
dr Mais około 70 głosów, dr Bardel 95, ks. Stoja- 
łowski 60, prof. Matfij 6. Przewidywanym jest ści­
ślejszy wybór pomiędzy drem Maisem a drem Bar- 
dlem. Wobec niewątpliwego upadku swej kandydatu­
ry, usiłuje się ks. Ftojałowski ratować teroryzmem, 
ale bez powodzenia.

Morderstwo kobiety w Swoszowicach. Zagad­
kowa śmierć trzydziestokilkoletniej kobiety, której 
zwłoki znaleziono w poniedziałek na skraju lasu przy­
drożnego koło Swoszowic, została już wyjaśnioną. Za­
mordował ją  własny mąż Wojciech Wielgns, o któ­
rego dostawieniu do tutejszej policji wczoraj donieśliś­
my. Śledztwo dostatecznie już wykazało jego winę. 
Przy Wielgusie znaleziono fotografię zamordowanej. 
W ogień kizjżowych pytań wzięty Wielgus, ostate­
cznie przyznał się do czynu zbrodniczego. Powodem 
zbrodni były niesnaski małżeńskie i hultajski tryb 
życia WielguBa*

VIII. Zjazd lekarzy powiatowych. Przeszło t»o 
lekarzy powiatowych z całego kraju zebrało się one- 
gdaj o godz. 10 w sali To w. lekarzy galicyjskich, 
na doroczny Zjazd. Zebraniu, któremu przewodniczył 
radca Merunowicz, przedstawił naprzód dr Kuczera 
asystent zakładu anatomji patalogicznej, nader zaj­
mującą próbę Vidala, dozwalającą w krwi chorych 
stwierdzić stanowczo tyfus brzuszny, co w przypad­
kach odosobnionych dla rozpoznania nieraz wątpli 
wych chorób, doniosłe ma znaczenie. Następnie podał 
do wiadomości zebranych krajowy inspektor sanitarny 
dr Barzycki uchwały ankiety w sprawie środków za­
pobiegawczych z powodn groźnego szerzenia się cho­
rób wenerycznych i ściślejszego nadzoru nad domami 
publicznymi.

Kwestje te, jak również podniesiona potrzeba sku­
teczniejszej akcji wobec znacznego rozwleczenia w 
kraju zaraźliwej choroby ócz, zwanej jaglicą, wywo­
łały dłuższą ożywioną dyskusję, która wiele szcze­
gółów z praktycznego stanowiska wyjaśniła. Ponie­
waż namiestnictwo w ostatnich czasach poleciło leka­
rzom rządowym wykonywać pilny nadzór nad sprze­
dażą nafty, która nie dość oczyszczona od domieszek 
zapalnych, rozchodzi się po kraju z pomniejszych de- 
stylarni, a jeszcze częściej przez drobnych, niesumien­
nych kupców przez dodatek wody i benzyny fałszo­
waną bywa i licznych przypadków groźnych oparzeń 
przyczyną się staje, demonstrował dr. Gołębiowski 
podręczne sposoby, jakimi podobną naftę na poczeka­
niu rozpoznać można. Kilka ściśle już zawodowych 
wniosków i interpelacyj zakończyło zjazd około go­
dziny 4 po południu.

Na obrady przybył także namiestnik hr. Piniński. 
W sprawie strejków folwarcznych w Galicji 

donosi Ruch katolicki, co następuje:
„Gorączka emigracyjna i idąca za nią demorali­

zacja dworskiej służby i robotników przybiera w tym 
roku olbrzymie rozmiary. Oto 27 z. m. z Jarosławia oso­
bne pociągi odwiozły do Prus dwa tysiące robotników 
rolnych! A jest to dopiero początek tego rnchu, który 
z wiosną zazwyczaj rozwija się w całej pełni. W  ślad 
za tern we dworze lir. Siemieńskiego w Pawłosiowie 
pod Jarosławiem, służba na rok zgodzona i zakon­
traktowana urządziła strejk i grozi opuszczeniem pra­
codawcy, jeśli im nie podwyższy ordynaiji rocznej, 
remuneracji i dziennej racji mleka. Stawiają jednak 
żądania tak wygórowane, iż w naszych warunkach 
żaden gospodarz nie mógłby im zadość uczyn!ć, jeśli 
nie cli 3e skończyć ególnem bankructwem. Zwracamy 
na ten objaw uwagę czynników powołanych, bo są to 
zapowiedzi smutniejszych jeszcze następstw".

Smutno, że nasi ekonomiści - rolnicy nie obmyślą 
jakiegoś środka przeciwzaradczego wobec szerzenia się 
tego objawu społecznego.

Gościnne występy „cudownego rabina". Do 
Stanisławowa zjechał w ostatnich dniach lutego „cu­
downy rabin" z Kongresówki. Świątobliwy mąż zain­
stalował się w jednym z tamtejszych drugorzędnych 
hoteli, oświadczając „urbi et orbi", iż każdy z ży- 
dowinów stanisławowskich może „za skromnem wy­
nagrodzeniem" korzystać z nieprzebranej skarbnicy 
cudów, łask i pocieszenia, których on może każdemu 
z nich w dowolnej udzielić miłości. Rabi był nawet 
o tyle zapobiegliwy, iż przywiózł ze sobą bardzo 
sprytnego impresarja, który jaskrawemi, w hebrajskim 
języku stylizowanemi afiszami, obwieścił Scanisławowi,
0 przybyciu „cudownego męża". Reklama impresarja 
zrobiła swoje. Numer hotelowy, gdzie stanął „bogo­
bojny" rabi, był oblężony od rana do późnej nocy.
1 byłby „święty" mąż eksploatował sobie w najlep­
sze kieszenie stanisławowskich chałatowców, gdyby 
nie mała okoliczność. Oto starostwo nie chciało w ża 
den sposób uznać aureoli „cudowności", w którą się 
udrapował święty mąż i kazało mu „stante pede" 
znikać ze Stanisławowa. Dzień 1 marca oglądał zdu- 
mionemi oczyma, jak „mąż świątobliwy", opuszczając 
niewdzięczne miasto, otrząsał pył z sandałów swoich 
i przysięgał sobie na „chajrem", iż więcej doń nie 
powróci.

Ze Stanisławowa donosi nam telegraficznie nasz 
koiespondent, że z wózka pocztowego, chodzącego 
między Bohorodczanami, Łyścem a Stanisławowem, 
zginęły cztery worki pieniężne, zawierające 3.480 
koron. Pocztyljon, przybywszy do Stanisławowa, zna­
lazł drzwiczki otwarte, ale powiada, ż) na drodze 
nie dostrzegł nikogo podejrzanego. Dzień przedtem 
skradziono na tej samej drodze paczkę frachtową.

Ty fas w Stanisławowie szerzy się w dalszym cią­
ga nagminnie. W internacie seminarjum nauczyciel­
skiego zachorowało znowu dwóch uczniów, razem cho­
ruje teraz siedmiu. W Knihininie, wsi pod Stanisłi- 
wowem, pojawił się tyfas plamisty.

Nowy urząd pocztowy otwarto z dniem 5 mar­
ca b. r. w Tnryleżu pow. borszczowski.

Ludwik Held, znapy krytyk teatralny i muzy­
czny, zmarł 2 marca b. r. w Wiedniu. Held zajmo­
wał się ponadto i literaturą, a kilka udatnych utwo­
rów scenicznych zjednało mu zasłużoną popularność 
w ojczystem mieście. Między innemi jest on autorem 
wiedeńskiego lokalnego wodewilu „Macocha" (Die

Stitfuuama i współautorem libretta do „P tasznika z 
Tyrolu", który wspólnie z Western naoisał.

Składki na Weteranów 1830 -  1831 r. W m.
lutym złożyli: Władysław Niewiarowski 2 złr., dr
Tomasz Mączka 2 złr.

Rozdano w tymże miesiącu pomiędzy 9 Wetera­
nów żołdu narodowego, za najem pokoju na biuro, 
usłngę, opał i t. p. razem 266 zlr. 31 ct., wydatek
ten pokryto z oszczędności poprzedaich miesięcy.

ttab ryelak i (Krzysztofory, Krtkiw) sprzedaje
fortepiany najznakomitszej w Austaji fabryki Petrff 
e mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr.

Teatr, literatura i sztuka.
* Pojawiło się świeżo z druku dzieło o 200 stio- 

nach p. t. „Śpiew rzymsko-katolickiego Kościoła", od 
począłkn ery chrześcijańskiej aż po nasze czasy, u- 
ważany z trojakiego względu, a mianowicie: 1) ja ­
ko śpiew litnrgiczny, 2) jako śpiew mensnralny, czyli 
poLfonowy, 3) jako śpiew ludowy; opracował Józef 
Sierosławski.

Pomimo bogactwa literatury polskiej, dzieła, trak­
tującego ten przedmiot, dotąd nie było. Rzeczywiście, 
potrzeba tutaj studjów odrębnych i niemająeyeh zwią­
zku ani ze śpiewem, ani z muzyką świecką. Wyda­
wnictwo, o którem mowa, podzielone jest na ośm rozdzia­
łów, z których najobszerniejszy rozdział ósmy, po­
święcony został śpiewowi i muzyce naszej od zapro­
wadzeni! Chrześcijaństwa w Polsce, składa się nad­
to z 7 dodatków, z których pierwszy dotyczy wyłą­
cznie samych kapłanów.

W pierwszym rizdziale wyjaśnia autor, dlaczego 
śpiew liturgiczny, używany w naszym Kościele, zo- 
wią: gregorjańskim, rzymskim, „cantus planus",
„cantus legitimus". W  rozdziale trzecim podaje podo­
bizny pisma neumatycznego, używanego od r. 600 
ery chrześcijańskiej aż do ukształtowania używanych 
dzisiaj w kięgach litnrgicznych rzymsko-katolickiego 
Kościoła nut kwadratowych. W rozdziale ósmym znaj­
dujemy kikadziesiąt rozporządzeń Synodów polskich i 
biskupów, które uwidoczniają dostatecznie, że obecna 
reforma śpiewu liturgfcnego nie jest niczem innem, 
jak wznowieniem tych zasad i przepisów, których 
Kościół rzymsko-katolicki od czasów apostolskich u- 
żywał, używa i używać będzie.

Wygląd zewnętrzny dzieła p. Sierosławskiego jest 
ładny. Cena zaś (4 korony 50 hel.) w stosunku do 
podobnych dzieł w innych językach tak niska, iż 
spodziewać się należy, źe tak miłośnicy śpiewu i mu­
zyki kościelnej, jako też duchowieństwo i pp. orga­
niści wydawnictwu temu chętnego udzielić zechcą po­
parcia.

Teatr miejski w Krakowie.
„Błędne gwi azdys z t uka w 5 odsłonach przez Wł. Le­
wickiego, odegrana po raz pierwszy w teatrze miejskim 

w Krakowie dnia 3 marca.
Nie narzucając na razie publiczności sądu o sztu­

ce naszego redakcyjnego kolegi (obszerniejsze sprawo­
zdanie zamieścimy aż po trzeciem przedstawieniu), 
dziś ograniczymy się do n aj obj ek ty w niej szeg o sprawo­
zdania z treści sztuki i gry wykonawców.

A więc treść?!... — zupełnie nie nowa. Nie prze­
mawia za nią ani oryginalność pomysła, ani elektry­
zująca ekscentyczność epizodów i efektów, nic, tylko 
oświetlenie barwne i żywe, skrzące się od niezwy­
czajnych myśli, spostrzeżeń i aforyzmów, które autor, 
jak perły, wyłowił ze zbolałej duszy nieszczęśliwego 
malarza.

Bo Molski jest artystą w całem tego słowa zna­
czeniu. Marzycielski i nerwowo-krnchy artyzm jego 
duszy jest tu synonimem nieszczęścia i bolu. Na wy- 
snbtelnionych do niemożliwości i wiecznie napiętych 
dążeniem do czegoś szczytnego nerwach jego duszy 
podmuchy życiowe grywają coraz to dziwaczniejsze, 
a zawsze smutne melodje, póki te biedne, zbolałe 
nerwy nie pękną w rozdzierającym rozdźwięku. Ar­
tysta marzy wciąż o przelania na płótno wielkiego i 
szczytnego pi mysln do mistycznego obraza Chrystusa. 
Namalował obraz do połowy, ale go skończyć nie 
może. Mści się nad nim podeptany dogmat. Molski, 
mający tkliwie kochającą go żonę i dwoje dzieci, 
mimo to tonie niby Tannbanser w grocie uroczej W e­
nus — w objęciach rozkochanej w nim na śmierć 
p. Zoiji Lan< aau. To daje mu oszołomienie, ale od­
biera natchnienie, które znika jak rosa pod wpływem 
skwarnych promieni.

Molski odczuwa niemożność wykończenia swego 
szczjtaego dzieła w tych warunkach, dlatego też 
z całą skwapliwością wierzy słowom ks. Piotra, iż 
wprzód trzeba pojednać się z Panem i oczyścić du­
szę z mętów zabronionej rozkoszy. Odtrąca tedy ko-

ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków , ul- Sławkowska 8, vis-a-vis Hotelu Saskiego.

Czapki CYLINDRY?!*APELUSZE, Klaki.
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chankę, jedna się z dogmatami, znajduje spokój i w 
krótkich „•‘bzuęaeh* skończywszy obraz, posyła go 
na wystawę.

Z chwilą tą jednak wspomnienie pani Zufji wra­
ca jak rozkoszne widmo, nęcąc i kusząc. Nawrócony 
zatęsknił znów całą siłą rozbudzonego demona roz­
koszy za „błędną gwiazdą“, której się wyrzekł, ale 
do której wrócić musi za wszelką cenę. Ale ta gwia­
zda zagasła... p. Zofja „puściła sięw, a tern samem 
dla niego umarła.

To Molskiego druzgocze do reszty. Na dobitek 
dowiadnje się, iż obraz jego na wystawie tłum od 
sądził od czci i wiary. Jak obłąkany pędzi tam, 
rozdziera go w szmaty i  pada n stóp zniszczonego 
przez się dzieła zemdlony. Gdy go ocucą, życie bę­
dzie już dlań jedną czarną nocą, której nie rozjaśni 
-żaden błytk gwiazdy, choćby nawet... błędnej.

Takie są losy bohatera sztuki. Trzeba przyznać, 
że wystawiono ją bardzo starannie, a wykonawcy do­
łożyli wszelkich starań, aby sztuka wypadła jak naj­
efektowniej.

P. Siennicka ze swojej, nie imponującej zresztą 
rozmiarami roli, stworzyła małe arcydzieło szczerego 
liryzmu w akcie pierwszym i dramatycznej grozy w 
scenie, gdzie ją kochanek brutalnie odtrąca.

Niemniej wszystkie słowa uznania należą się p. 
Przybyłkównie. W  postać tkliwej żony Molskiego wlała 
ona duży zasób uczucia, które nieprzeparcie chwyta 
widza za serce. Pidnieść należy, iż p. Przybyłkówna 
utrzymała postać granej przez się żony, od początku 
do końca w jedDym i t^ należytym t nie.

Sensację wieczora stanowił jednak p. Solski w roli 
malarza - pyanicy Rowka. Artysta nie uronił ani je 
dnego szczegółu w tąj, swoją drogą najlepszej postaci 
w sztuce, ale ja wszystkie uplastycznił swą znako­
mitą grą, czem się niemało przyczynił do powodzenia 
sztuki.

Ciężar roli bohatera sztuki spoczywał na barkach 
pana Tarasiewicza. Oddając całą sprawiedliwość po­
jęciu roli Molskiego przez p. Tarasiewicza, radzili­
byśmy trochę więc ej widzieć jasnych promieni w przed­
stawieniu postaci Molskiego. Wprawdzie malarz ten 
jest cd początku do końca nieszczęśliwy, ma jednak 
mimo to chwile, gdzie może szczęśliwie odetchnąć 
i  zrzucić maskę człowieka zbolałego.

Bardzo udatnie zagrał p. Roman artystę blagiera 
Rozworowskiego. Dwóch dzieciaków, występujących 
w  sztuce, za sin tyło za brawurę, z jaką wykonali swe 
dziecinne rólki, co najmniej na dużą paczkę poma- 
dek.

Ks. Piotr p. Stępowskiego tu i owdzie raził sło­
dyczą „robioną44, na cgół jednak był wcale popra­
wnym.

Małe pytanie wkońcu do p. Frączkowskiego: co 
ma współ aego ucharakteryzowanie się jego na „woło- 
pęda“ w jasnym kitlu i mocno prowincjonaloym ka­
peluszu z dziennikarzem, którego p. Frączkowsbi miał 
„robić na wystawie sztuk pięknych w ostatniej od­
słonie ? w.

  - "?■ -   —

Język polski w Prusach.
B erlin  2 m arca . ( lei. pry w.).

Przy obradach parlamentu niemieckiego nad 
etatem wojskowym zabrał głos dep. Roman Poł­
czyński i między imiemi powiedział:

Przebieg debaty w sprawie spowiedzi w ję­
zyku polskim był pod każdym względem zada- 
walniającym i jesteśmy wdzięczni p. ministrowi 
wojny za jego oświadczenie, że zajścia, jakie tu 
w tej sprawie stwierdzono, nie będą się już pow­
tarzały i że w przyszłości sprawiedliwie w tym 
względzie będzie się postępowało, to jest, że 
żołnierzom polskim nie będzie się przeszkadzało 
spowiadać w ich ojczystym języku.

Przypadek szpiegowania ze strony podoficera, 
w jakim języku żołnierz polski roztrząsał swe 
sumienie przed Bogiem, potępiony został także 
przez ministra wojny, co z zadowoleniem stwier­
dzam.

Minister uznał też, że Polacy są dzielnymi 
żołnierzami i że wypełniają swoje obowiązki pod 
każdym względem. Pozostaną dzielnymi żołnie­
rzami dopóty, dopóki im wiara zostanie zacho­
waną i w tym kierunku winni 'panowie działać.

My Polacy jesteśmy narodem, który ma za 
sobą czyny rycerskie, w naszej historji zawsze 
chodziły w parze męstwo z pobożaością. Pobo­
żność zaprowadziła nas pod Wiedeń w ciężkich 
chwilach oblężenia tego miasta przez Turków, 
a pierwszym naszym czynem była tam modlitwa 
do Najświętszej Marji Panny. My Polacy za wsze 
spełnimy obowiązek swój wojskowy, ale prosimy 
pana ministra wojny, żeby działał w tym kieruu- 
ku, by ułatwiano żołnierzom wykonywanie ich 
religijnych obowiązków i by wiara zachowaną 
była żołnierzom.

Roznmie się, że mimo zapewnień pana mini­

stra wojny, jestem za utrzymaniem rezolucji. 
(Brawo! na ławach Polaków.)

Mowa Deschanela.
P a ry ż  5 m arca . (Tel. B. K ).

W Nogent-le Retrou wypowiedział wczoraj 
mowę francuski minister spraw zewnętrznych De- 
schanel, mowę, w której zaznaczył, że Francja 
ma obecnie najlepszą artylerję, a wkrótce mieć 
będzie także najlepsze karabiny.

Trzeba tylko pewnej stałości w administracji 
państwowej, a Francja będzie mogła kroczyć da­
lej na tej drodze, na której od wieku chroni 
swej niezależności i iest nadzieja, że ta droga 
doprowadzi ją do celu.

Odnośnie do wojny w południowej Afryce po­
wie ział Deschanel, że jeśli się nie wspiera słab­
szych, walczących z takim heroizmem, to dra­
żnienie i wyszydzanie mocniejszych jest dowo­
dem dziecinnej polityki.

Pożar fabryki.
P etersburg  5  m arca. {Tel. B. K ).

W Melenki w gubernji włodzimirskiej spali­
ła się przędzalnia, należąca do petersburskiej 
firmy Brandta i Spółki. Szkoda wynosi 900.000 
rubli. Fabryka ta zatrudniała 5000 robotników.

Wieści z Turcji.
Konstantynopol 5 marca. (Tel. B. Kor.) Jak 

donoszą z Usklib, wzbraniają się tamtejsi na­
czelnicy albańscy stanąć przed komisją śledczą. 
W meczecie zamknęło się 4000 Albańczyków. 
Magazyny i składy muzułmańskie stoją za­
mknięte.

Wojsko nie wpuszcza do miasta nadciągają­
cych z okolicy oddziałów Albańczyków.

Serbja przystała na prolongatę na dalszych 
dwa i pół miesiąca prowizorycznej konwencji 
handlowej z Turcją, natomiast Rumuaja odmówiła 
prolongaty.

Rewolucja w Kairo.
K a v ro  5  m a rc a . (Tel. B. Kor.).

Wybuchła tu rewolucja siedemdziesięciu więź­
niów. Wezwani do poddania się, odpowiedzieli 
odmownie. Wskutek tego straż policyjna dała 
ognia. Dwóch więźniów padło trupem, pięciu 
zranionych.

Zbrojenia Hiszpanji.
Madryt 5 marca. (Tel. B. Kor.). Rada mini­

strów przeznacz} la siedm miljonów pesetów, któ­
re pozostały jeszcze do rozporządzenia w nad­
zwyczajnym budżecie państwowym na zakupno 
dział szybkostrzelnych.

Wiadomości z placu boju.
P o n d y n  5  m a rc a . (Tel. B. K.)

Do Biura Reutera donoszą w dalszym ciągu 
z Dordrechtu z datą 4 b, m Anglicy obsadzili 
stanowiska Boerów; ci usiłowali stanowiska te 
odebrać, zostali jednak z wielkiemi stratami od­
parci. Anglicy liczą 6 zabitych i 15 rannych.

Biuro Reutera donosi z Bloemfontein pod 
datą 2 b. m.: Boerowie uchwalili opuścić okolice 
Rennsburga. Odwrót nastąpił bez strat dla Boe­
rów. Prezydent Kruger wystosował do cofają­
cych się z Natalu Boerów entuzjastyczną ode­
zwę, dziękując im za wytrwałość. Prezydent 
wraca jutro do Pretorji.

Roberts donosi z Óstfontein z 4 b. m.: Jene­
rał Clements donosi, że trzyma się dalej w 
Stormberg. Połączenie z Joubert Fiedling otwar­
to dzisiaj. W Narralspont siły Boerów bez przer­
wy wzrastają.

Podług doniesienia pułkownika Baden-Powell 
z Mafeking pod datą 15 lutego: W mieście 
wszyscy zdrowi i są ochoczego ducha.

Biuro Reutera donosi, że sytuacja w Ostfon- 
tein niezmieniona.

Rozwiązanie szarad z Nru 45.
Pa ra-sol. — Fa-so la.

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: Posteru­
nek żandarmerji w Giebułtowie, B. Moszczyńska, J. 
E. Gniewek, A. Świstacka, Zgrych, E. Gruszka, J. 
Gąsiorowski, D. Mihułowicz, J. Polakowa, A. Danek, 
Z. Srokan, St. Kurasadowicz, „Jeunes hommes de 
Cracoview, St. Chwalibogowa, Jan Michalec, J. K o­
ściółek, L. Magierowski, E Cichocka, S. A. Tabiń- 
ski, Fr. Bartosz, Żandarmerja w Chmielowie, Jnljan 
Stocki.

S p r a w o z d a n ie  ta rg o w e
Ogólnego Związku hodowców i handlarzy bydła we Lwo­

wie, ul. Kopernika 7.
T a r g  l w o w s k i  28 lutego 1900.
Z powodu postu targ zły.
Płacono za żywy towar od 56—62 koron, za 100 klgr. 

żywej wagi.
Cena mięsa w rzeźni: przednie 096—104 kor., tylne 

1—104 kor.
T a r g  w i e d e ń s k i  26 lutego 1900 r.
Mimo mniejszego spędu tendencja niezmieniona.
Cena prima niezmieniona, cena towaru średniego do­

znała zniżki. Ogólny spęd 4676 sztuk. Wołów opasowych 
3895 sztuk, między tymi galicyjskich 482.

Płacono za galicyjskie woły prima od 70—74 koron, 
za secunda od 64—66 koron, za tertia od 56—62 kor. za 
100 klgr. żywej wagi.

T a r g  w P r a d z e  26 lutego 1900 r.
Ogólny spęd 712 sztuk wołów, między tymi galicyj­

skich 438 sztuk Płacono za galicyjskie woły średnie od 
64—68 kor., za krowy od 50—58 kor., za buhaje od 62 
do 68 kor. za 100 klgr. żywej wagi.

Targ słaby.________  \________

„GŁOS NARODU"
Szanownych prenumeratorów prosimy uprzej­

mie o wczesne wznowienie przedpłaty, która wy­
nosi: 

W Krakowie:
do końca roku . . Koron 26*70
„ 1 lipca . . .  „ 10  70
„ 1 kwietnia . . „ 2*70

Na prowincji:
do końca rokn . . Koron 33*40
„ 1 lipca . . .  „ 13*40
„ 1 kwietnia . . „ 3*40

Każdy nowo przybywający abonent „ Głosu N a ­
roduu otrzyma bezpłatnie początek nader zajmu­
jącej powieści na tle dziejów Słowiańszczyzny na
rubieży X IV  i X V  stulecia przez Bohdana Jaxę
Ronikiera pod tyt. „Alma Mater“; nadto początek 
wychodzącej w dodatku tygodniowym powieści Bret- 
Harta na tle stosunków w Kalifornji pod tytułem 
„ Gabrjel Conroyu; o ile zaś zapas starczy, począ­
tek drukującej się na szpaltach „ Głosuu powieści A l­
fonsa Debrie, osnutej na tle sprawy Dreyfusa p. t

Z D R A J C A .
Nadto za dopłatą 60 hal. każdy nowoprzyby- 

wający abonent otrzyma początek romansu Lwa 
hr. Tołstoja, drukowanego w feljetonach Głosu 
pod ty t.:

„ W S K R Z E S Z E N I E "
Nowoprzystępujący prenumeratorowie nabyć 

mogą odbitki z drukowanych poprzednio w Głosie 
powieści po następujących cenach:

LEGENDA ZAMKU KESZEMARK,
opowieść przez W i n c e n t e g o  hr. Łos i a ,  
za cenę 30 hal.

WSZECH NAUK LEKARSKICH 117
Dr. Seweryn Piotrow ski ,

mieszka obecnie przy ulicy Podwale 12,
ordynuje od 3 — 4 po południu. — Latem w Krynicy.

Przeciw  Katarowi!
organów oddechowych, kaszlą, chrypce, du­
szności i innym cierpieniom szyi, bywa ze stro­

ny lekarskiej polecana

s* -W 0 D A  O N D R ZEJO W SKA ^a
sama, albo z ciepłem mlekiem m ieszana, ze 
skutkiem używana, rozpuszcza bowiem łago­
dnie flegm ę, działa odświeżająco i oddziela 
śluz, jakto w wieln wypadkach się przekonano. 3 
SKŁAD GŁÓWNY: Ul. JAGIELLOŃSKA L  7. ]

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a r a b a n  i Sp.

K ra k ó w , R y n ek  8 9 , I ptr.. 3588

Do wiadomości
wszystkich P. T. Interesantów podaje­
my, że odpowiedzi w sprawach pry­
watnych udziela „Dział Inseratowy“ 
tylko wtenczas, jeżeli zapytujący prze­
szłe markę 20 hel. na odpowiedź.

Zarząd Działu Inseratowego „Głosu Narodu"
Kraków, Jagiellońska 7.

Apteka E. Hellera W ina le c z n ic z e  na bardzo starej maLdw w«ystkie gi t u ui (1 złr. 2o ci) 
Z ió łk a  p iersio w e  S eeb u rgera  jedynie prawdziwe (pakiet 20 ct.) 
W szy stk ie  specjalności krajowe i zagraniczne. E ssen  ej n ło p ia n o w a  n*

oi l j  x - * . .. . , porost włoBÓw, znany środek.
ad nateryałow aptecznych. Kraków, 6rodzka 23 P a sta  d e n to lin o w a  do zębów, bez mydła, artyseptyczna (tuba 32^ct.)

Poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania: T ran św ieży  z B erg en , flaszka duża 50 ct. s&tl
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Poszukuje sic dzierżawy folwarku y y  J ^ l e  i Ż y W C U
) — 600 mordowego w dobrei fflebie. * J600 — 600 morgowego w dobrej glebie, 

z dniem 1-go czerwca b. r. — Zgłoszenia 
proszę nadsyłać pid literami „W. T.“ do 
Działu inserat. „Głosu Narodu". 507 7 3

dw ie rea ln o śc i do sprzedania lub 
zamiany na przystępnych warunkach. 

I£toby sobie życzył wejść w układy, zechce 
nadesłać piśmienne zgłoszenie do działu in- 
serat. „Głosu Narodu", pod adr. „Marjau.
W Składzie Fortepianów 

Pianin i Harmonij
J. RADZISZEWSKIEGO i S-KI

Sprzedaż, Zamiana, Wynajem.
Przy odpowiedniej gw arancji sprzedaż na raty.

Rynek główny L. 29, Kraków.

Losowanie dzieł sztuki
migdzy Członków Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pigknych za rok lb£9, o d b ęd z ie  s ię  d n ia  

8 5  go m a rca  b. rr.
Dyrekcja zawiadamiając o tern, wzywa wszy­

stkich P. P. Korespondentów, którzy dotąd nie 
uiścili należytości za sprzedane bilety roczne, ażeby 
pieniądze wraz z listami Członków, wzglgdnie bi­
lety nieumieszczone, nadesłali n a jp ó ź n ie j  do  
d n ia  10 m a ic a  b. r.

Kto w terminie powyższym nie ureguluje ra­
chunku, bgdzie w} łączony od losowania.

Kraków, dnia 14 lutego 1900 r 
D Y R E K C J A

TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ SZTOK PIĘKNYCH
673 3 3 W KR A K OWI E.

S K L E P I K
z piwnicą z a r a s  do wynajęcia 

przy ul. Krupniczej Nr. JO. 
Wiadomość u właścicielki, I-sz» 

 pigtro, 653 4 3 i

domku z ogrodem małym
najmniej 6 pokoi z potrzebnemi ubikacjami.

Zgłoszenia przyjmuje p. Adolf Szerer 
Kraków, ul. Starowiślpa 8. 6^6 3 3

W Zakopanem
JÓZEF FABIAN SŁOWIK

poleca 684 2 10

Bryndzę Karpacką
p r a w d z i w ą  o w c z ą

po cenie 5 0  ct .  w 10 — 150 klgr. beczkach
w 5 — 10 „ pccz. faskacb

G orzelnik
fachowo wykształcony, z b. dobre- 
mi świadectwami, kawaler starszy, 
któryby równocześnie prowadzi® 
książki i kasg gospodarczą, z a j ­
d z i e  m i f  j s c e  od 1 września 
1910r, przysyłając świedectwa do 
zarządu dóbr BOBROWNIKI p. 
Bogumiłowice. Gorzelnicy z kaucją, 
mają pierwszeństwo. 574 0 10'
C ^ p i z qd a m , zamienig na. 
b — mniejszą, lub na kamienicg 
w i e ś ,  albo wydzierżawig z» 
6.000 złr. =  Poszukujg przedsię­
biorcy do wyrobu cegły, dachó­
wek i na gorzelnie, l i .  Ć . Z . p . 
________ rest. Tarnów. 255

Poczta Krasiczyn
przyjmie 587 6 0

P r a k t y k a n t a .  
Dcm I-no piętr.

j murowany na wzgórku w Ludwi- 
nowie, 310 □  sążni ogrodu lub  
parceli, wolny od podatku, o 11 
ubikacjach i stajni, jest każdego- 
czasu, za 5 000 fl., z doj ła*ą 3.000 
złr. do sprzedaiTa. Wiadomość ul.. 
Grzegórzecka 10, w handlu. 6 3-

P raktykant
z ukończoną 2-gą kl. gimnaz. lub  
realną, znajdzie umieszczenie w 
handlu J .  K u c z m i e r c x y f c »  
w  K r a k o w i e ,  ulica Sw. An- 
649 ny Nr. __________

Płaszcz Sokoli
c z a  m a r a  s p o d n i e  z pasem, 
i a r i b r r ą  A l a  m r ą  K i -  
S Z n l ą  ze srebrrą spinką, C za*  
p k a  mało używane, d o  s p r z e ­
d a n i a -  Wiadomość: ul. Pańska. 
Kr. 7, I sze pigtro, w oficynie, 

671 2 3

Skład Główny
Kraków, Jagiellońska 7

sprzedaje i wysyła

Wodę Ondrzejowskę
w Butelkach

objętości: l 6/io, 7/ i o ,  5/io 
Litra.

N a  s p rz e d a ż
utrzym ują rów nież

W KRAKOWIE:
K. Wiszniewski, Apteka, 
H. Pachucki, Droguerja, 
Edm. Klimek,
A. Chociszewski,
J. Konopnicki,
J. Kijak,
Rehman & Hendrych, 
Porzycki i Gawlas,
A. Frass.

W PODGÓRZU:
Kaczmarski i Spółka, 
Kolloros, Restauracja.

Roi iMm  
1780

M  założenia 
1780Woda Mineralna

„0NDRZEJ0WSKA“
StOłOWa (Andersdorfska) LeCZnłCZa

Afaturalna Szczawa Alkaliczna
ze zdroju Jlarji Teresy w Ondrzejowle w Sudetach.

Najlepszy i najtańszy stołowy napój orzeźwiający.

W celach leczniczych używana z wielkiem powodzeniem —  w katarze 
żołądka, braku apetytu, influenzy, kaszlu, zaflegmieniu, chrypce i t. p.

U W A G A !
W iele zapytań co do terapeutycznej wartości tej od 200 lat znanej i używanej 

Szczawy Ondrzejowskiej w stosunku do iGiesshubiera« i >Emskiej« wody, znajdą naj­
lepszą odpowiedź w porównaniu wyniku analiz, dokonanych przez Dra E. Ludwig’a, Dra 
Schneidera i Dra Struye.

W 10.000 częściach
Sole jako 

poj. węglany
Sole jako bezwodne 

dwuwęglany
, Giessimbler Anderdorfska Emska

Alkalia, Sód, Magnezia. Wapno etc....................................
Żelaza, M angan ....................................................................
Kw. siarkowego i połączeń chlorowych (Soli kuch. etc) 
Części ziem nych.....................................................................

Suma części stałych..................... ..... . . .

13.855
0.477
1.566
0.026i

19.093 
0.359 
0 084 
0.001

15.180 1 
0.026 

11.081 
0.194

| 15.924 19.537 26.481

Znaczna nadwyżka wolnego kwasu węglowego (22.8579) i odpowiedni sto­
sunek składowych części mineralnych, siłom trawienia żołądka bardzo korzystny,— czynią 
Szczawę Ondrzejowską przedewszystkiem bardzo przyjemną do picia stołowego.

Przewyższa wszystkie Wody mineralne.

Do nabycia w Głównym Składzie Kraków, Jagiellońska 7,
oraz u obok wymienionych firm. Wysyłki na prowincję odwrotnie.
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p o ra n k u  j e

k ilk u  zdolnych tokarzy
do obróbki żelaza i metalu.

P I E G I ,
i plamy wątrobiane i inne nieczystości skóry , 
znikają już po 7 dniach zupełnie bezpowro- 

i tnie, po używaniu D r a  C/hristff© znako- 
, mitego, nieszkodliwego k rem u  x  am bry.

Prawdziwy tylko w zielono zapieczgtowanych 
i oryginalnych słoikach po 80 ct.

Główny skład d la  L w o w a  w aptece pod 
„srebrnym orłem“ Z y g m u n ta  H a ck era ;  

i w  K r a k o w ie  w aptekach W . R e d y k a  
i  E . H e lle r a ;  w  B ro d a ch  w apt ce 
L e o  K a l l i r .  549 6 30

S u k ie n n ice  N r .  2 9  (od
strony ul Szewskiej)

poleca w wielkim wyborze, po ce­
nach bardzo przystgpnych:

Rękawiczki
odznaczające sig najpigkniejszym 
fasonem, - oraz najlepszym ga­

tunkiem, 6 5 4 0

Parasole

Panie 1 Panów
przygotowuję metodycznie di egzaminów 
z rachunkowości pod nader przystępnymi 
warunkami. — Zgłoszen-a: Kraków, ulica 
Krupnicza L 16. III piętro. 635 4 10

500 Butelek
starego naturalnego

o bardzo gustownych i modnych 
rączkach, damskie ^d złr. 190, 
2’—, 2 20, 2'30 i t d., mgskie od 
złr. 1-50, 1-80, 2'—, 250 i t. d .‘

z r. 1 § 6 6  327«
ma do sprzedania: Jan  

StrycharsJci, Kraków.

Zarząd Dóbr Nieprześna
p. C h ro sto w a , 657 3 3

przyj«ie zaraz na stół rutynowanego e k o n o m a  
kawalera, z nieprzekroczonym 40 rokiem, z płacą 
400 koron. Tylko człowiek pilny, trzeźwy i facbo 

wo uzdolniony, może o tg posaig sig ubiegać.

W okolicy Bochni
200 morg. F olwark

wybornej, nadwiślańskiej ziemi
w czem 17 mórg wikła, za które płaci dzierżawca 
600 złr. rocznie, resztg dzierżawią chłopi* pod 
bardzo korzystnymi warunkami. Dzierżawcy chłopi 
chcą grunta rozebrać migdzy siebie, po przecig- 
tnej cenie 400 złr. za mórg, czemu jedynie długi 

bankowe stoją na przeszkodzie.
Wyborny interes dla kapitalisty, mogący w prze­
ciągu roku pazynieśó 20.000 złr. zysku przy cał 
fcowltem wycofaniu włożonego kapitału, z powodu 
stosunków rodzinnych za dopłatą tylko 24.000 złr.

do sp rzed an ia .
D ług bankowy 36.000 złr. — Do traktowania u- 
pełnomocniony: J a n  S tr y c h a r sk l Kraków 

ul. Jagiellońska L. 7. 152 0 0

Zawsze na składzie: B i e l i z n a  m ę s k a ,  naj­
modniejsze k r a w a t y  oryginalne" angielskie, 
k a p e l u s z e  angielskie, — oraz wiele innych 

a r t y k u ł ó w  m o d n y c h .

1 . 0 0 0  z ł r .  a . w .
potrzebne na I-szą hipotekę realności w 
Nowej Wsi Narodowej. — Zgłoszenia ła | 
skawe do właściciela sklepu pod N-rem 

77 tamże. 6 j5 3 3

4.080 lub 9.000 sążni
gruntu zdatnego pod budowę lub 

na parcelacją 75 9 5

w bliskośki ulicy Wols .iej
ma tauio do sprzedania

J a n  S t r y c h a r s k l
Kraków, ul. Jagiellańska 7,

Ratunek konieczny!
W celu zapobierzenia strasznej nę­
dzy, zwraca s’g z } ok jrną prośb% 

n i e s z c z g ś l i  wa
80-cio letnia staruszka

wdowa po weteranie z r. 1831
mająca chorą nieuleczalną córkg, 
o wspomożenie jej jakimkolwiek 
datki m, która z grzeczności przyj­
muj eA dm ini.tr „Głosu Narodu**.

1.4 m i \
w Korczynie pod Krosnem,

poszukuje magistra farmacji
pod korzystnemi warunkami. 

661 3 5
K U  «' H  A K Z

młody, dobrze obemany w swym 
zawodzie, posh dający dobre reko­
mendacje, poszukuje posady we 
wigkszych domach prywatnych n i 
wyjazd. Łaskawe zgłoszenia proszg 
nadsyłać „dla kucharza" do działu 
inser. „Głosu Narodu". 663

L e ś n i c z y
obeznany z zakładaniem i hodowlą 
szkółek, potrzebny od 1-go kwie­
tnia br. na ordynarjg, do majątku 
w Król. Polskiem. — Zgłosić sig z 
rekomendacjami do porcjera domu 
L 29 Rynek qł, w Krakowie. 664

C R  A B  A P P L E  B L 0S S 0M S
jest ulubionem pachnidłeńi eleganckiego świata

L a w e n d e r  S a l ł s
najlepszy zapaoh pokojowy 1204 9 0

T H E  C R O W N  P E R F U M E R Y  CO.,
L O N D O N .

. Crown Ylolet, Whlte Rose, Ambrę, Peau, D’Es- 

. pagne, Orchldla, Crab Apple Blossoms, Chyphre 
   Ylolette Ambróe, Reseda.
D o  n a b y c ia  w© w r a ja tk ic h  © kładach p er fu m  i  d ro g a  erj ach . 

N ow ość! „B ouquet V er«a illes“ &ouvenir de M arie A ntolnette.

Zapachy:

Sklep Frontowy
z s a l ą

pizy ul. Fiorjańskiej L. 20, jest 
c a r a z  d o  w y n » j ę c i a .

Bliższa wiadomość w sklepie Sa- 
taleckiego, Fiojańska 18. 666

E m e r y t
p o s z u k u j e  p a s a ł y  pisarza 
gminy we wsi lub miasteczko, za 
małem b. wyua grodzeniem Wia­
domość w dziale ins-wat. „Głosu 

Narodu" p L. 0 6 9 .  3 3

Nagrodzony 12 medalami

K O N I A K  T O K A J S K I

Z a re j estrowana

ce
O

m arka ochronna

Pierwsza Tokajska Fabryka Koniaku w Tokaju
P O L E C A

z s
f-i Wyborowy Koniak Leczniczy

Wiktorja Jaśkiewicz, przy ulicy 
Z wierzy oisckiej 1. 15 w Krakowie 
zamieszkała, bgdąc słabowitą, z  

I 4 g i e n t  d ro b n y ch  d z ie c i  
[pozostaje w  o k ro p n e j n ę-  
1 dzy, z powodu nieprzewidziane­

g o  'wypadku, z^złego z jej mg- 
■ żem w Królestwie Polskie n, kto- 
^ry w Sprawie familijnej tamże 
- przpd rokiem wyjechał, n i© je  
r ©łę do łaskawy *.h i litościwych 
* Serc Szanownej P. T. Publiczno- 
j«ji, o  j * k » : ; « i  
J p o m o c . 676 3 3

cs: Ważne dla Ogrodnika!

co

GO
N

„CD

I Ogród w arzyw ny
| i owocowy wraz z gruntem, oko- 
f ło 5 morgów oraz z mieszkaniem 

przed rogatką, j ^st zaraz do w y- 
d z ’e r £ tw ie n ia . — Zgłosić 
sig na ul. św. Marka I. 3 I ptr.

u właściciela. 6"9 z J
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Lokomobila

Ul

w  oryginalnych butelkach

cT

O
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<D
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U l
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P h

N

V, Butelka, V, Butelki 200 gramów,
T *̂. Koniak z literą Y. . . . . Złr. 2 Złr. 1-20 Złr. -70
r> » „ Y. O. . - n 3 „ 1*75 * 1 ‘-

„ Y 0. C. . - „ 4 » 2-50 „ 1*20
„ Y. 0. C. B • « 5 „ 3 * - „ 1*50

sec - - n 0 „ 3-50 JT ~'r
„ Kronen Koniak . . . . - m S , 4-54
„ Medicinal .......................... „ 3*50 l  1*50
„ Diabefciker .......................... . » 6 » 3-50 Ti

Przy odbiorze 5 Butelek wysyłka franco lub 1070 zniżki.

I
S34

o sile 16 koni, jest bardzo 
ta n io  do sp rzed a n ia .

690 1 2 Rudnicki,
Dębno, p. I sł. Biadolmy.

Złr. - W

i.
P5

9 *

i M i e l c a
( większych ilości potrzebąie 
.zaraz MleczarniaE Djbrzyń- 
I skiej. —  Umowa roczna. 
Zgłoszenia listowne i csibi- 

1 ste Kraków, ul. Sławkowska 
Ńr. 12. 692 2 3

Do Serc Litościwych!

» 0  N A B Y C I A

w „Składzie Win Greckich “

Ho
PT

<2.
53

udaje sig s t i r u s i k a  8 8 - l e -
t n ł a ,  bez sposobu do życia bez 

jooieki — błaga o łaskawe datki, 
’ aby nie umrzeć z głodu — R .  
Nr. 15 pprzy ulicy Sławków skiej 

na dole w podwórcu. 697

K rak ów , u lic a  J a g ie llo ń sk a  Nr. 7.

©p* Środek kuracyjny.

4 Pokoje
2 przedpokoje, kuchnia i balkoD, 
na Lem pigtrze przy ulicy Zwte- 
rzynieckiej Nr 21 zaraz d o  w y *  
__________ n a j  ę  c i a . 6->7 1 3

Bucbalterka

od
na

Największy wybór obrazów Stacyj Drogi krzyżowej

władająca jg ykiem polskim, nie­
mieckim i ruskim, poszukuje od 
1-go kwietnia b. r. posady, przy 
f*bryce, domu handlowym ub ad­
ministracji dóbr. Zgłoszenia pod 
„Buchalterka" do działa ins. „Gło­
su Narolu". 691 2 i

30 hal. do 130 koron za komplet, oleodruki, litografie, z pierwszorzędnych zakładów paryskich. — Zamawiaó można i olejno-malowan* 
płótnie każdej wielkości. — Dostarczam też i rana, 35 E rz y ża m l i cyfra m i po cenach umiarkowanych. —

Są też fcrayże l ltruoyllłŁay z drzewa i metalu

1 A .i MIERZ ZAJĄCZ 0WSKI, specjalny skład obrazów i obrazków świętych Pl“ H J łJ ’ *



„GŁOS NARODU* „ WSPIERAJMY 0nn7TEN PRZEMYSŁ. OJCZYSTY" „GŁOS NARODU*. Nr. 52.

Nakładem księgarni katolickiej

Dra W ład. Miłkowskiego
wyszła świeżo książka do nabożeństwa 

pod tytułem:

MODLITEWNIK KATOLICKI
zbiór modlitw najpotrzebniejszych,

p r z e w a iu l e  o d p u s tam i o b d a r z o n y c h , z e b r a ł  I u ł o ż y ł
k». 8. li. str. 400 w 32-ce).

Konieczka ta, zawierająca najwznioślejsze mo­
dlitwy, drukowana mrdzo starannie na najpię­
kniejszym welinie z obwódką różową na t+zdej 
stronnicy, drobnemi ale ' wyra&nemi, bo zupeł­
nie nowemi izeionkami w formacie małym, ko­
sztuje bez oprawy 3 korony, * oprawie gładkiej 
z płótna angielskiego, brzegi pąsowe 3 kor. 60 gr. 
w opr. miękkiej z najlepszego szagrynu gładkiego, 
brzegi złocone o ?n*/łe 5 kor. i 50 gr., w takiejże 
oprawie, brzegi niebieskie z linijkami złoconemi 
6 kor., w takiejże oprawie, brzegi złocone z pa­
skiem tkórzanym zamiast klamerki 6kor. i 50 gr. 

i w rozmaitych droższych oprawach. 3585

Ryb
Najstarszy chrześcijański

Handel
w  K r a k o w i e .

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szan. P. T. Publiczność, iż sprzedaję 
i wysyłam za zaliczką na zamówienie na 
prowincję i za granicę po najniższych 
cenach wszelkiego gatunku R Y B Y ,  t. j .  Ł o so sie , S zczu p a k i, S a n d a ­
c ze , K a rp ie , K a ra sie , L in y  oraz 
wszelakie ryby rzeczn e.

Ciesząc się dotychczas względami P. T. 
Publiczności, polecam się i nadal

Erazm Broczkowski
K raków , ul. R ybacka 2  (pod Zamkiem.)

F ilia  sprzedaje w dnie postne na P lacu  
Szczepańskim . 529 3 3

Q m feer  0 * 1 $
Wszędzie do nabycia w V i i I funt. pakietach (z przepisem przyrządzenia.)

Szanowna B ani Domu!
Kup Pani w najbliższym sklepie paczkę >Quaker Oats* (amerykański 

łuszczony owies) i przyrządź następującą potrawę: Do pół litra gotu­
jącej się posolonej wody, wsypać 12 deka >Quaker Oats« i mieszając, 
gotować 10 — 15 minut, aż potrawa zgęstnieje, następnie podać na stół 
z zimnem mlekiem i miałkim cukrem. Całej Pani rodzinie, szczególniej 
dzieciom, będzie regularne podawanie rano na śniadanie i na kolację 
tej potrawy, jak i wszystkich innych z >Quaker Oatsc sporządzonych, 
prawdziwem błogosławieństwem dla zdrowia. 3553 16 o

Zastępca: M . C z e r w i ń s k i ,  Kraków, ulica Grodzka Nr. 37.
ERICAN CEREAL Co. mśrffltthlgAGO.ILL.. U.S.A. \W

Unia 4>go ł 5*go marca b. r. 682 3  3

będę obecny w K r a k o w i e ,  w K l i n ic e  o k u l i s t y c z n e j ,  ażeby
dla pacjentów sporządzać 
wprost podług natury.

F. Ad. Muller, okulista-sztukmistrz z WlePtlBden. 
„Nowy wynalazek: M ullera R eiorm -A ugen 1). R. G. Musterschutz*.

oczy sztuczne

00

Folwark
około 220 morg roli z łąkami, w pięknej, zdrowej 
okolicy, koło miasta Jordanowa, jest na 6—9 lat 
po cenie 6 złr. z morgi od sw Jana do wydzier­
żawienia, kaucja l.OlO złr. — inwentarz za go­
tówkę do odkupienia. — Wiadomość w Dziale 
inseratowym „Głosu Narodu*. 704 i. 3

/  C I J K K Y ,
' C Z E K O L A D K I , '

Marmoladki własnego wyrobu, 
co dzień świeże, od 1*50 złr. za fant,

Czekoladę i Czekoladki, Marquis i Masson z Paryża,
Suchard — Kohlerfils Lindtfils z Szwajo ary i, — Ma- 

ronnes glace — Fruits glace, — Palermo (Karm. owoce nakła­
dane funt 1 złr.) — poleca 707

Cukiernia i kawiarnia w  G r a n d  H o t e lu  w Krakowie.

DZIERŻAWA.
Dwa Folw arki

Mieszkanie do wynajęcia!

l i : !Specjalista Gorsetów!
x Pragi 410

HEBM&N PIESEN
Kraków, Grodzka 4

poleca Nowości każdego ro­
dzaju damskich i dziecinnych

t i o r s e t ó w
Gorsety do prostego trzyma­
nia się, jakoteż hygieniczne 
do wyrównania n ie r ó w n o  

zbudowanych osób.
Obstalunki z prowincji odsy- 

   łam odwrotną pocztą.
 ___

Gwoździe do Bron
własnego wyrobu, graniaste i pła­
skie, po 25 lub 30 sztuk pakowa­
ne; dostarcza po cenie fabrycznej 

w każdej ilości

Towarzystwo kowali w Sułkowicach
poczta  w  m iejscu  493 6 6

“W Zakopanem
W  TT T A 0 cẑ ernaŝ a pokojach 
W l - l i i l U  z meblami
f T T T T T  A 0 dziewięciu pokojach 
W 1 l i  L  A  z meblami

do sprzedania lub wynajęcia.
Adres: Jan Strycharski Kraków. 377

? na I-em piętrze, w willi z ogrodem, w Kalwaiji 
I Zebrzydowskiej, w odległości 10 minut drogi od 

. . . . . .  j   ̂ T . stacji kolfjowej zaraz. — Mieszkanie składa się z
00 wydzierżawienia od 1-gO Lipca : pr26dp0koju, 4-ch pokoi, kuchni, spiżarni, strychu 

1900 r .— Bliższa wiadomość: „Zarząd Dóbr i piwnicy. — Bliższej wiadomości udzieli właści'
J. O. W ladysł. K s ię c ia  S a p iech y  cielka- Kałarly,,aJaworska w Ka,war11- 7C9

w Oleszycach “. 599 5 6 Buchaje
rasy czerwonej jasnej, holenderskiej, 
rozpłodowe, ma do sprzedania Zarząd 
Dóbr Pogorze, poczta Skoczoń, stacja 
kol. Pogórze (Szląsk austr.). 714 1  4

Zegarmistrzowski Subiekt
młody, znajdzie stałe zajęcie za­
raz u J a n a  M ię s o  * t c s a  ze­
garmistrza w Nowym Targu. — 
______ Wiadomość tamże. 713

Panienka 17-letnia
znająca się na domowem gospo­
darstwie, chce się dostać do oso­
by starszej lub rodziny. Zgłosze­
nia przyjmują Wielebne Mateczki 
ul. Garncarska 1. 24. 703 1 4

Na godziny popotud.
poszukuje zajęcia młody człowiek,, 
obeznany z czynnościami biuro- 
wemi, korespondencją polską, nie­
miecką i rosyjską oraz prowadzę • 
niem ksiąg rachunkowych. Łaska­
we zgłoszenia do działu ins, „Głosu 
Narodu* pod J .  K .  2 7 .  715

Sklepy Frontowe
z pokojami i ze składami, przy uL 
Szpitalnej Nr- 7, mę d o  w y ­

n a j ę c i a .  700 1 a
Bliższa wiadomość na miejscu.

Krawcowa
podejmuje się robót w  d o m a c h  
p r y w a t n y c h .  — Karmelicka. 
L 17, w magazynie p. „Flory*. 698

Kawiarnia i Garkuchnia
dobrze się rentująca, zaraz d o  
s p r z e d  a u l a .  — Wiadomość na. 
miejscu przy ulicy Długiej 1. 13. 

705 1 3

(Przedruk nie będzie płacony).

OBWIESZCZENIE.
W IO SE IN r JARMARK l i  KONIE

W KRAKOWIE.
W dniu 10 marca 1900 r., rozpo­

cznie się w Krakowie wiosenny pię­
ciodniowy jarmark na konie szlachetne, 
gospodarskie i włościańskie.

Jarmark na konie szlachetne od­
bywać się będzie w krytej ujeżdżalni 
pod Kapucynami, i na placu, a konie 
znajdą pomieszczenie w tejże ujeżdżalni 
tudzież w stajniach prywatnych, w do­
mach jajezdnych i hotelach.

Dnia 13 marca 1900 r. (wtorek), 
odbędzie się główny jarmark na konie 
włościańskie na placu „Grobie
Magistrat stoł. król. m. Krakowa

dnia 20 lutego 1900 r. 660

Do egzaminu
z rachunkowości państwow. i ogól­
nej, przygotowuje urzędnik bank.

Wiadomość w Eilji Tow. Kra­
jowego dla handlu i przemysłu, uL 
Floriańska L. 26, Kraków. 712

O a r k n c l u i s
I i kawiarnia pod L. 3 Podzamcze,, 
z 3-ch ubikacjj złożona, z powodu 

słabości zaraz do odstąpienia. 
Wiadomość: Marja Obaj tek, Pod- 

zamcze Nr. 3. 708

i Pomocnik Handlowy
potrzebny jest do handlu bła- 

watnego 711.1 4
Józefa Neuwerta i Syna

w  K r a k o w i e .

Jarą Pszenicę
czerwoną, wąsatą (ostkę), w białej ple­
wie, bardzo plenną, — poleca do siewu

ZARZĄD FOLWARKU «»

PORZECZE, p. Lubień Wielki
przez Gródek. — Próbki na żądanie.

C. k. Urząd pocztowy i tele­
graficzny w Strzyżowie, przyjmie

praktykanta
z ukończoną 6-tą kl. realną lub 
 gimnazjalną. 710

Ważne!-Rolnicy!
n t w ó z  koński z pod 50 koni 

jest d o  s p r z e d a n i a .
Wiadomość ulica Długa Nr. 40 

Kraków. 7cl 1 5

Dr. Iw ański
adwokat w Wadowicach:

potrzebuje 706 1 3

IOICTPIBITL
DO S P R Z E D A N IA !

Biorko Kancelaryjne
pięknie rzeźbione, dębowe.

Ul. Krowoderska 15, 2 p
702 1 3

>vłaścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


